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Ó kierunek polityki
N.e iest łatwe rozwiązywanie gu pieniężnego 

problemów nasżego życia gospo
darczego. Nie jest łatwe z wielu 
powodów. Nigdy nie mieliśmy zro 
zumienia dla spraw gospodar
czych. Byliśmy bowiem w histo
rii bodaj jedynym narodem, któ
ry paranie się sprawami gospo
darczymi karał utratą szlachec
twa. A  i dziś dyskutujemy naa 
sposobami opanowania kryzysu, 
choć kierownictwo centralnymi 
ośrodkami naszego życia gospo
darczego należy do obcych.

gospodarczej

W ie k  techniki

należy przeciw- nych winna być dominanty tego 
stawić program gospodarki orga- piogramu. Streszczając program  
nicznej. Naczelną zasadą tego gospodarki organicznej, winien 
programu jest przebudowa struk on reprezentować a ) twórczość 
tury naszego tycia gospodarcze-' gospodarczą narodu, D) potrzeby 
go i związanie wszystkich jego ekonomiczne szerokich warstw
elementów z celami narodu, jako 
szerckich warstw społecznych. 
Program gospodarki organicznej 
przeciwstawia się pojmowaniu 
poszczególnych kwestyj życia go
spodarczego, jako celów samych 
w sobie, tak, jak ujmował to linę- 
ralizm.

Niewątpliwie nie jest to pro-

tj. być programem demokracji 
gospodarczej. Popierać formy 
społeczne życia gospodarczego, 
również wysiłki indywidualne 
jednostek zdyscyplinowanych i 
zharmonizowanych w swej dzia
łalności gospodarczej z celam, 
narodu.

Z a  g ru b y m i n ićm i...

Żydzi denuncjujst
w obaw e polskiej myśli -

W sprawie Mjść, jakie m iaŁ  
ostatnio miejsce na terenie aka
demickim, ukazało się w „ABC” 
szereg artykułów. Podkreślaliśmy 
w nich, że dziś konieczna jest rze
telna praca ideowa, której po
czątki już się dadzą yaoDSerwo- 
wać w postaci powołania Związ
ków Narodowych Polskiej Mło
dzieży Radykalnej lub też w  pra
cy naszego pisma. Pisaliśmy rów 
bież, że fakt ten dla żydów jest

gram łatwy Zbyt wielkie są 
Wiek X IX  był wiekiem niesly- ' wpływy jeszcze zastarzałych p o -, 

chinego rozwoju techniki. Tech- j glądów różnych speców w c a łe j} 
niki w służbie ustroju liberalno- ( naszej polityce gospodarczej, w : 
kapitalistycznego. Ustroju, który ustawodawstwie handlowym,1

Etestielskie ocuiciw ?o a tu**/
a  n e  „ n ie w in n a  u ta rc z k a ’

bardzo niepokojący i że z punktu 
widzenia żydowskiego korzyst
niejsze są awantury od pracy 
ideowej, prowadzonej z myślą o 
radykalnej przebudowie w duchu 
narodowym.

Obecnie ua potwierdzenie 
słuszności naszego twierdzenia 
zacytować możemy to, co pisze 
pismo żargonowe „Der Moment” 
w numerze z 1 listopada b r .:

„Organ narodowy „ABC” w piątek 
wyurukował zupełnie nacjonalist/cz- 

i ny artykuł o bojkocie żydów i żydów 
I skicn studentów pisany w tonie na

I I

Narodowo - socjulistyezna pra
rozładowywał całości narodowe , skarbowym, polityce celnej, kre- 'sa w Gdańsku zaniepokojona jest 
na pobzczegóine części. Prężność dylowej traktatowej i taryf ko- ostrym tonem i zainteresowa- 
mlodego ustroju kapitalistyczne- j lejowych. Liberalizm, jauo aok- niem prasy polskiej w związku 
go stwarzała sugestię pomyślno- j tryna międzynarodowa traktowa- z napadem na mieszkanie Oriow- 
ści dla społeczeństw żeglujących ła Polskę wyłącznie jako teren skich w Schónenberg. 
w imię doktryny kapitalistycznej, eksploatacyjny i była tym w na- | Zdemolowanie mieszkania Cu- 
Pozęrne sukcesy ustroju Kapita-! śzym życiu gospodarczym, co w łowskich pobicie żony Orłow- 
listycznegc kazały chwilowo lab polityce nazywamy, obcym, agen- Sitiego prasa gdańska usiłuje
pominąć o zasadniczym zagad
nieniu każdego ustroju gospodar
czego —• kwestii podziału docho
du społecznego. Sprawa podzia
łu dochodu społecznego narasta
ła jednak z dnia na dzień, po
czątkowo w postaci t. zw sprawy 
roootniczej i przechodząc najroz
maitsze fazy urosła do zasadni
czego problematu ustroju gospo
darczego. Ustroju, dzięki które
mu naród rozw.ązuje sprawy wy
żywienia i produkcji szerokich 
nias narodowych.

P ierw sze  la ta
Okres rozwoju ustroju liberal-

turemi

Co robtć

We wszystkich wyżej 'wymie
nionych (Lędzinach ^oglądy kcna przez kilkadziesiąt 
K ierow n ików  muszą być przesta- po]ski( h vV miejscowości tej n 
wionę w kierunsu rea .zowenia y’inęla żywą działalność „M
ideału gospodarki narodowej.
Nie można traktować tycia go
spodarczego w oderwaniu od ży
cia naroau. Procesy produkcji,
koncentracji przemysłowej, wy
miany dóbr i podziału dochodu 
społecznego muszą być mierzone 
jedynie właściwym kryterium —  
użytecznością narodową( z punk
tu widzenia zatiuJnienia, wyży

no -  kapitalistycznego przypadł wienia, mobilizacji narodowej
u nas na okres niewoli. Ten fakt energii gospodarczej, no i co naj-
jeszcze bardziej przyczynił się 
do zaciemnienia naszego poglądu 
na srrawy gospodarcze. Poświę
cając wszystkie wysiłki na odbu
dowanie naszej wolności poli
tycznej, w dziedzinie gospodar
czej mimowoli kontynuowaliśmy 
zaniedbania Polski szlacheckiej 
To też swit niepodległości zastał 
na3 całkowicie nieprzygotowa
ni ch do rozwiązywania spraw go 
spodarczyth Pierwsze lata nie
podległego bytu, walka na kilku 
frontach, inflacja, a późni- j krót 
kle koniunktury gospodarcze wy
tworzyły mniemanie, że życie go
spodarcze kieruje się jakimiś od
rębnymi prawami, że zasadniczą 
cechą tego życia jest automa
tyzm, który bez udziału naszej 
świadomej woli i świadomego wy 
silKU sprowadza pomyślność lub 
przesądza o naszej nędzy.

Truany program

Programowi mechanicznemu

przedstawić jako niewinną u- 
tarczkę na tle nieporozumienia 
miedzy mieszkańcami wioski.

Jest jednak inaczej. Miejsco
wość Schonennerg jest zamiesz-

rodzin 
oz 

Ma

cierz Szkolna” i Związek Pola- - 
ków. Napad i zdemolowania mie
szkania Orłowskich, był aktem 
czysto politycznym, mającym na ■ 
celu zahamowania świetnego roz 
woju piaeótyki polskiej.

Należy podkreślić fakt, że w 
przeciwieństwie - do poprzednich 
ostrych repnk, artykuł zamiesz-- 
czony w „Danziger Vorposten“, 
a omawiający powyższą stirawę, 
jest utrzymany w tonie spokoj
nym, starając się rzeczowo jed
nak w nieudolny sposób osłabić 
wrażenie skandalicznego postę
powania wobec Polaków* w Schó- 
nenbergu.

wołającym do pogromu. A wczoraj U
sama gazeta wystąpiła z wariackim 
gauaniem (a miszig:ne plaudereij 
7 tym, że Centrala Związku żydów 
skich Kupców jest centralą żydow
skiego szpiegosiwa”.

A dalej ten sam Moment podju
dza: „Czy tolerancja wobec tych hec 
„gadza się z mową premiera Sklad- 
IfOWSkltgo i zapewnieniem, że rząd 
będzie pociągał do odpowiedzialności 
każdego, ktc będzie terorem unie
możliwiał żydom swoboati- zatrud
nianie się w swoim zawodzie. Czyż 
taka mchemowana heca nie musi do
prowadzić Io teroru won. żydow
skich spokojnych obywateli?**

Z tych słów widać zupełnie wy 
raźnie o co żydom chodzi A  wiięc 
zamknąć „ABC”, rozwiązać 
Związki Narodowe Młodzieży Ra
dy kalnej, nie pozwolić Polakom 
myśleć o przebudowie ustroju 
Polski, bo to najwiąk *ze dla ży
dów niebezpieczeństwo. Alć cała 
robota już dziś i& grubymi jest 
szyta nićmi, by ktokolwiek mógł 
się na nią złapać.

Bezgraniczna bezczelność zydouiSKa
„Robotnicy to atćuio b yd ia” —  tw ie rd z i łyd

Żyd kradnie publiczne pieniądze!
S k u tk i zs ży c fze n la  O rb isu

ważniejsze z punktu widzenia 
równowagi w podziale dochodu 
społecznego, aocnodu kumulowa
nego w postaci kapitalizacji na
rodowej bądź dochcdu konsumo
wanego.

Równowaga w podziale docno- 
du społecznego jest istotą każde
go ustroju społecznego, decyduje 
o jego wartości, jest .iego próbą 
życia. Ustrój wyrzucający „poza 
nawias godziwego życia szerokie., 
masy musi być ustrojem dogory 
wającym w epoce, w której hi
storię piszą narody, a nie jed
nostki.

Nie sposób w szczupłych ra
mach niniejsztgo artykułu okre
ślić szczegółowo program gospo
darki organicznej przebudowy 
struktury naszego życia gospo
darczego. W  ogoinych zarysach 
program ten daje się określić ja 
ko program a ) przebudowy 
struktury naszego rolnictwa, b ) 
przebudowy struktury wielkiego

podchoć*ąw<hu do spraw go sp o  11 rzemysiu l jego unarodowienia
darczych jedynie od strony ooie-

N ap ad  na p o lic ja n t*
Posterunkowy, obchodząc sta

cję w  Otwocku, został zaatako
wany przez dwóch osoDników. Na  
alarm policjanta nadDiegb kole
jarze, przy pomocy których pol:- 
cjant przeprowadził napastników 
na posterunek P. P. Okazali sie 
nimi: Stanisław Niezgoda i To
masz Gluszka, obaj zamieszkali 
w Otwocku. Za napad na poli
cjanta czeka ich surowa odpo
wiedzialność.

c) unarodowienia handlu, d ) u- 
sunięcie i życia gospodarczego 
kapitałów cudzoziemskich, e) 
przestawienie polityki kredyto
wej, f )  rozwiązania problemu 
płac i zatrudnienia.

Rząd i sp oiłtzeńst m u

Program taki realizować musi 
rząd. Towarzyszyć mu musi wy
siłek społeczeństwa Nie bierne 
klasowe stanowisko warstw spo
łecznych, obwarowująeych się 
jedna przez drugą, lecz ofensy
wa twórcza każdej kla3y w kie- 
unku mnożenia wartości użytecz

Od kilku dni Przemyśl i Rze
szów żyją pod znakiem nadużyć 
w miejscowych oddziałach „Pol
skiego* Biura Podróży Orbis, 
dzierżawionych i kierowanych 
przez żydów, ojua i syna Lan- 
dauow. Policja kryminalna i wła 
dze sądowe prowadzą w tej spra
wie dochoJzenie, przy czym wy
niki śledztwa są ze zrozumia
łych względów trzymane w 
tajemniej, trudno więc podać 
narazie do wiadomości punlicz- 
nej rozmiary strat poniesionych 
zarówno przez sam Orbis, jak i 
pr/tz Ministerstwo Komunikacji, 
na rachunek którego kasy Orbi
su sprzedają krajowi bilety kole
jowe i które dało za Orbis gwa
rancję wobec zarządów kolei cu
dzoziemskich z tytułu sprzedaży 
biletów, zagranicznych. Pewne

straty poniosą również krajowe 
1 zagiantozne linie okrętowe 
oraz emigranci ruscy.

„ABC” kilk ikrotnłe zwracało 
uwagę na niesłychane zeżydze- 
dzenie tego rzekomo „polskiego” 
biuia podróży. Nie przebrzmiały 
jeszcze ecna nadużyć popełnio
nych przez żydowskich dyrekto
rów Orbisu w Łudzi, a oto dwie 
nowe afery dowodzą wyraźnie 
do czego prowadzi przyjęty przez 
owo biuro system powierzania 
odpowiedzialnych placówek ży
dom, którzy pod płaszczyłem  
propagandy turystyki, kiadną 
gdzie się aa grosz publiczny.

Ministerstwo Komunikacji pc 
siada wszelkie uprawnienia i 
środki, by odżydzić Orbis. Tyłu 
jest przecież uczciwych Polaków 
bez pracy.

W  Łodzi toczy się obecnie pro
ces żydowskiego fabrykanta, Leo 
na P rj wesa, oskarżonego o pod
palenie swojej fabryki na szkodę 
robotników, wierzycieli i towa
rzystwa ubezpieczeniowego. Sąu 
nie wydal jeszcze wyroku —  nie 
możemy więc zajmować się kwe' 
stią podpalenia fabryki, jako 
„metodą piacy gospodarczej".

Zeznania świadKów rzucają 
barazo chaiakterystyczne świat
ło na stosunek żydowskich kapi
talistów do polskiego robotnika. 
Świadek WędziagoisKi, wydając 
opinię o głównym świadku pro
cesu, żydzie Nussbaumie, opowin 
dał, że Nussbaum (brat redaktora 
żj dowskiej „Republiki” Nussbau 
ma - Ołtarzewskiego) jako kon
troler w Wilnie, odezwał się, ic  
„robotnicy to stado bjd ła  i dzivw 
ne jest, że na nich państwo bu 
dn je swą przyszłość*

Zydowssa bezczelność przekia. 
cza wszelkie granice —  stałe lże
nie Narodu Polskiego i prowoko
wanie naszych uczuć są wymow
nymi dowodami, że żydostwa 
opanował obłędny szał nienawiś
ci. Robotnik polski dobrze zapj-

■ n n i  ■  Mi '■  a H i n M

mięta Łebie obelgę życia, rzucona 
na polskich robotników.

D z iw n e  p r a k ty k i
policji charbińsklej

Rosyjski dzielnik charbińekł 
„Nasz Put" komunikuje, że c h a *  
bińska policja doKonała ostatnio 
rewizji wszystkich nocnych lo* 
aalow i dancingów i aresztowała  
wszystkich gości, po czym oapre- 
wadz.ia ich do aresztu polieyjn* 
go.

Tu paniom obcięto długie pa
znokcie i starto róż z ust, po 
czym uprzeazono je, źe za dru
gim razem policja potraktuje je 
znacznie surowiej. Następnie 
wszystkich aresztowanych zwoi- 
nioro.

Dłuższe wakacje
z powodu tforonccji

L O N D Y N  3.11 (tel. w ł.) Król 
Edward wyraził życzenie, by w  
związku z Jego koronacją wszys
cy uczniowie angielsildch śred
nich i niższych szkół mielS prze* 
dłużone wakacje.

Żebracy -  właściciele samochodów
Liczoa ich w Ameryce dosięga 25 iys.

Policja waszyngtońska ustali
ła, że 25 tysięcy żebraków posia
da samochody przy pomocy któ-

O fic e ro w ie  
p e lir j i  n ie m ie c k ie )

w  W a r b z a w ie
We wtorek o godz. 9.45 pi\zy» 

był z Berlina do Warszawy szef 
niemieckiej policji porządkowej 

gen. Kurt- Daluege w towarzy 
stw-ie policji niemieckiej

Na dworcu gości powitał.: ko
mendant główny P. P. gen. Za
morski, prze dsŁawiciele ambasa
dy' niemieckiej oraz wyżm ofice
rowie policji państwowej.

Przyjazd delegacji policji nie* 
miieckiej jest rewizy tą  komendan 
ta głównego P P. gen. zamorskie 
go, który przed paru miesiącami 
bawił w Niemczech.

rych przenoszą się łatwo z miej
sca na miejsce. Przeważnie zao
patrują się oni w samochody na 
tak zwanych cmentarzyskach, 
gdzie leżą setki albo i tysiące po
rzuconych gruchotów. Po doko
naniu koniecznych napraw, taki 
samochód może jeszcze oa bieuy 
chodzić czas jakiś, to też żpbra- 
rozjeżdżają nimi.

Gdy na huryzonc.e ukaże się 
jakaś wioska czy miasto, żenrak 
starannie ukrywa swoj samochód, 
przemierza ulice na własnych już 
nogach i żebrze. A  gdy dojdzie 
do wniosku, że „połów” wystar
czy mu na jakiś czas, wraca do 
samochodu i jedaie do domu.

Oczywiście, posiadając samo
chód, żebrak pędzić może o wiele 
wygodniejszy, niż dawniej, ży
wot, bo w ciągu dma użebrze ty
le, co dawniej w ciągu tygodnia. 
Postęp...

Notowania giełd warszawskich
„at*
M w

GIEŁDA PIENlk-ŻrtA
D ew izy: Holandia 787-30; Berlin 

(sprzeda?- 217.78, kupno 2 1 10 4 ) ; Bruk 
sela 89-50; Gdańsk (sprzedaż 100.20, 
kupnu 99-80), Kopenhaga (sprzedaż 
1 16 19 ,  kuHno 113 -6 1) ; Helsingfors 
11.47; lo n d yn  25.97, N uw y Jork 
(sprzedaż ! 32, kupno £ 29 i pół); No
w y Jo rk  (kabel) 5 .3 1 ; Oslo (sprzedaż 
130-73, kupno 130-07); Paryż 24,70; 
P raga 18-78; Sztokhulm 133-90, F u 
ry eh 122.05.

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 477-50 (500 doi.) 480.00, 
kupon od’ lol l.OOo zl. 25-02: i  proc. 
poż. prem. inw est. I em. 67 50, li em. 
08-00, 4 proc. państw poż prem. do
larowa 46 00 — 40-50 - 5  Proc, kon- 
w ersyjna 53 50 (drobne) 52-75; 6 l’r. 
pot. doi. 75.00 (w p ro c ) ; 4 i pól proc. 
L. Z  ziemskie seria V 46-88 — 48-75
— 49-00; 4 i pót proc L  Z. Pozn. 
ziem stwa kre 3 seria L. 44-50 — 44-00; 
5 proc. L. Z . W arszaw y 56-50 _  56-00
4 i pól proc. L. Z. W arszaw y 53-00;
5 proc. L  Z, W arszaw y U ć33 r.) 
55.50 — 55 25; 5 proc. m. Radomia 
(1933 r.) 40-50 -  40-75-

A kcje: P Polski l l l .o o ; warsz.
Tow  fabr cukru 31-00; Lilpop 15 .uo
— 14 .75; Norblin 66-00; O strowiec 
3 1 2 5 ;  Starachow ice 36-50; h aoer- 
buseh 42-00-

W obrotach prywatnych 4 proc. 
poż. konsolidacyjna (grubsze) 51-50
— 52-00 (drobne) 50-00 — 50-75; 8 pr.

poż. z r. (92o (Dillonowska) 76-00 
75.OO _  75.50 (W prcc.); 7 proc. poi. 
śląska c.5.50 _  65.35 (w nroc.); 7  pr. 
poż. ni. W arszaw y (M agistm t) 64.75 
(w  proc.).

GIEŁDA IBOZOWA
Pszenica jednolita 25-25 — 26-75 

pszenica zbierana 26-00 —  24-7-5; ty 
to eksportowe bez obrotów ; żyt i  I 
st. )7 00 —  18-75; żyto II st. (7.50 — 
18 .00; owies eksportowy 16 4 5  — 
170 0 ; owies I st. 16.50 — 17-uO; o- 
w ies II »t. 16 .O0 — i 6-5u; jęczmień
browarny 25-50 —  26-60; Jęczmień I 
st. 21-50 — 22-00; jęczmień II st 
20.75 — 21-25; jęczmień III St. 20-00
— 2025* groch polny 21.00 — 22-Ou; 
groclt Vicioria 27-00 — 30-0o; w yka 
19-50 -  20.5u; pcluszka 21.00- -22-uO 
łubin niebieski y.65 — 9-25; łubin żół
ty 13.00 — 13-50; rzepak zimoyyy i let.
45-50 — 46-30; mąka pszenna I gat.
35 5u do 42-00; mąka pszenna II gat.
2800 — 36.00; mąaa żytnia 1 gat.
25-50 — 28-00; mąka żytnia 11 gat.
29.35 _  3 1.25 ; otręhy pszenne 12 .O0
— 13-50; otręby żytnie I2 .u0 — 12-50; 
mak niebieski 70-00 — 72.Oo; siemię 
lniane 38-00 — 39-00, koniczyna czer
wona b kan. 90 00 —  105-00; koni
czyna czerw b. kan. o czyst 07 proc. 
120 _  j 3 0 ; kuchy lniane 20-00 —  
20 50; Ziem niaki jadalne 3-50 — 4-u0, 
Ogólny obrót 5-557- Ż yto  2-13o- Uspu 
sobieme spokojne.

3 7 )

P A N I PR EZES i S -K fl
PowieSć obyczaj© wa

Łzy kręcą się w oczach. Pierwszy raz od czusu — ach! — 
odległej, niestety, młodości w „budzie” Dolic\jnei l a  różni
ca, że wówczas Były karetki konne, „ sunięta. Zarabiała sobie 
jazda w nich na ten Krzyż Niepodległości, który teraz zwisa 
na piersi. Zwisa 1... nic! Łzy kręcą sie w oczach.

— Miejsce dla pań! — głos młody, wesoły.
Ustąpiono jej skrawek ławki. Otarła oczy. Sam. młodzi 

chłopcy, studenci, i on, obywatel Karczmarczyk, skulony ja
kiś, przybity.

—  To pani także żydów biła?
Ona żydów biła! Słyszane rzeczy? Ona, Polaczków na, de- 

mokratkr, ona, która napisała nagrodzony wierszyk o „Mi
chasiu - pastuszku, Szmulku - kupczyka i Bc:amt-o - udo- 
żerczyku” ... Ona. która.... Znowu łzy.

— Aleś pan kropnął tego żydzi .ka!
Obywatel Karczmarczyk ocknął się. O11 kropnął?... Ło też 

ci tu wygadują?!
— Widzieliśmy. Za ucho i...
— To Zweiman. Moj uczeń — Karczmarczyk jest zrozpa

czony. —  M am  eliyba p raw o  szczeniaka, który rob i zam ie
szanie...

— Nie ma o b y w a te l prawa — P o la c z k ó w  na przerywa — 
nie. ma się wogóle prawa bić dzieci Najnowsze zc!o1jtczc pe
dagogiczne...

Karczmarczyk machnął ręką.
Polaczkowmę aż poderwało. YY lej chwili s a m o c h ó d  ru

szył. Omal. źe nie wypadła.
Z ulicy dochodziły wciąż krzjki. Polaczkówn’ inimowuli

wyjrzała.
Taubman. Najwyraźniej Taubman. Btogł ulicą. Za mm 

kilku studentów. Za nimi kilku policjantów.
Poczęła kizyczeć:
—  Pipdaklorze! P iedaktorze!
— Cicho! Nie podżegać! — ostry, dee\dujący głos przo

downika. i Cl 1-
Sjrcna pplicyjna wciąż wyła 1 wyła. okręcono w ulicę

Królewską.
W  komisariacie stłoczono wszystkich w ciasnej poczekal

ni. Było ciemno. Drobne okienko, zakurzone, nie przepu
szczało słońca. U sufitu paliła się tania żarówka. Odrutowa- 
na. Widocznie, zeby jej nikt tu, w urzędzie policyjnym nie 
ukradł. Ściany brudne, porysowane Jakaś dziwna won uno
siła się w powietrzu

Polaczków na siadła tuż przy Karczmarczyku. Ten co 
chwila wzruszał ramionami i co chv da powtarzał-

— To chyba jakaś pomyłka. Skąd ja...
— Albo ja... — Polaczkówna tłumaczy to po raz setn\ 

Karczmarczykowi.

Z gabinetu komisarza wraca właśnie j ikiś student, urębo 
rozradow-ana, v idoć, że jest zadowolony z przygody. Karcz
marczyk znowu swoje:

— To chyba jakaś pomyłka Skąd ja...
Oczy studenta błysnęły żartobliwue. ,
— Pan? Pomyłka? Ależ tam mówią, zc pan nył najważ

niejszy, że pan wszystkim kierował-
— Ja?!
— Tak, pan.
— A łaj da ..
— Cicboool Straszna kara, panie, za rbrazę władzy.
— No proszę obvw atelki. — Karczmarczyk już dosłownie 

jęczy. — Wszystko stracę Zaufanie stracę, stanów ko_ spo
łeczne stracę, posadę stracę... O;;, panowie —■ zwrac 1 :.ię do 
otaczających —  Zweiman był p r z e c ie ż  uczniem nic, j  klasy. 
Zaczął pierwszy uciekać. Narobił popłochu. Miałem go może 
postawne do kąta? Na ulicy do kąta

— YV dzień rzeczywiście nie można.
Wszyscy wybuchają śmiechem.
— Panowie się Śmieja, a ja . .
W tej chwili zawezwano Polaczkownę. Tłumaczyła sie, 

zaklinała. Pokazywała ordery, lcgity nar jc. Pow oh wała się 
na znajomości w kołach rządowych. Komisarz nic. Tylko za
pisywał. Wreszcie.

— To poco pam stawiała opoi władzy?
Ona opór władzy ?1

(D. e. a.)


